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Co d zień  n ie s ie ?
P. Daszyński największy i najszczę- 

« iwszy w  socyaliźmie m acher (najszczę
śliwszy o tyle, że zbił już na nim spory 
Majątek), zw ołał w  Krakowie zgrom adzenie 
Przedwyborcze, na którem istniejący do 
tychczas porządek rzeczy przedstaw ił jako 
jeden wyzysk i jedno szelm ostw o ze stro - 
!ty rządu. Naturalnie obiecał, że jeźli on 
1 jego kom pani w ejdą do now ego parla
mentu, to  sytuacya się z gruntu zmieni 
1 każdemu będzie dobrze na świecie.

Panu Daszyńskiem u m ożna wierzyć, 
pn nie jest tym, któryby z gęby robił cho
lewę. Źe socyalizm jest podstaw ą dobro 
bytu, to  w ypróbow ał pan Daszyński na 
sobie. Jestjuż przecie właścicielem  dóbr ziem
skich i zjada gruszki deserow e — po 10 koron 
Sztuka. Daj Boże wszystkim socyalistom , 
aby zostali obszarnikam i i zjadali koszto
wne gruszki, ale ma się w rażenie, że tylko 
Pan Daszyński i paru  jemu podobnych 
u,hie w  ten sposób  fruktyfikować sw oją 
Politykę. Inne zgłodniałe rzesze są  karm io
ne tylko frazesami i — widzą gruszki na 
Wierzbie.

W ydzierał też sobie pan D aszyński na 
lem zgrom adzeniu w łosy z głow y o to, że 
Państwo na jednego źrebca z rządow ej 
stadniny w ydaje po kilkaset koron, a na 
Potrzeby szkolne każdego dziecka tylko 
j* centy. Że tych źrebców  jest ogółem  kil
kadziesiąt, a dzieci kilkanaście milio- 
g<5w, o tern nie w spom inał pan Daszyński.

i na co psuć efekt tak skandalicznego 
Porównania? Przecie o to chodziło , aby 
Pokazać słuchaczom , jak to rząd okrada ich 
bfcieci, a daje źrebcom  rządowym ...

Panu Daszyńskiemu łeb już dobrze p o 
siwiał, ale bezczelność w  nim rośnie ciągle.

n a s  i na swiesi®.

_ Komisya, w ybrana dla reformy w ybor
nej, do której odesłano rów nież w nioski 
bra G łąbińskiego, zmierzające do rozsze- 
r*enia autonom ii — otrzym ała w skazów kę 

Sejmu, by się obecnie z p ra c ą '  sw ą 
Wstrzymała. Będzie ona zw ołana przed se- 
tyą jesienną, celem przygotow ania pro je- 

ustaw y o reformie w yborczej i zasta
nowieniu się nad wnioskam i rozszerzenia 
btonomii.

Tak więc na długich kilka miesięcy 
tn iem y

wobec zagadki;
praw da, w  czasie w yborów  m ajowych 

Przekonamy się, ile w arte pow szechne p ra- 
0 g łosow an ia , i jak u a .n k ra  polskość wyj

dzie, więc zm ierzywszy i dośw iadczyw szy 
w szystko należycie, będziemy mogli łatwiej 
przystosow ać coś z tego i do reformy w y
borczej sejmowej.

Sejm będzie zamknięty najp raw dopo
dobniej dnia 21. marca.

Od dzisiaj rozpoczynają się także 
obrady wieczorne, a jutro lub pojutrze 
przychodzi już budżet na stół.

W  całym kraju w zm aga się ruch przed
wyborczy.

W szystkie stronnictw a pracują gorącz
kow o — każde jak może i umie, zaczyna 
zalecać sw oich kandydatów  — każde czem 
może i czem zdolne — forsuje zalety swych 
wybranych na krzesła poselskie.

Zarysow ały się jednak na tle tych s to 
sunków  dotychczas tylko trzy wielkie 
obozy

socyalisłyczny, ludowy i ruski, 
z lewej strony — z prawej zaś milczy

Lw ow ski nożow nik .
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wszystko dyskretnie, przygotowując się na 
razie do walki.

Oby tylko nie spóźniono sią!
Akcya bowiem wyborcza nie na ga

daniu i słodkich obietnicach polega; miodne 
słówka dawno juź straciły wartość — nikt 
się z niemi nie liczy; kto chce zwyciężyć 
ten musi dzisiaj użyć innych argumentów 
dla zjednania przyjaciół, lub pokonania 
przeciwnika.

Na wybory fprzygotowują wrogowie 
polskości silne argumenta; od dzisiaj leją 
w żyły gorycz, jad, zwątpienie — zemstę — 
hasła jakiegoś odwetu przelatują kraj 
w szersz i wzdłuż — chcą wywrócić cały 
obecny porządek rzeczy — w chory orga
nizm społeczny zaszczepiając truciznę! —

A cóż my na to?

Zaledwie kilka broszur — kilka mó
wek — wieców — i .... w łonie samejże 
organizacyi narodowej

ciągłe dotychczas targowanie sią miądzy 
sobą o mandaty.

Ocknijmy się! bo te mandaty, o które 
się targujemy i handryczymy, mogą do
prawdy stać się tą przysłowiową skórą na 
żywym niedźwiedziu.

Jedno wielkie hasło roznieśmy po kra
ju i w jeden wielki apel uderzmy o serca 
polskie.

Wszakżeż kto ma tylko oczy i uszy, 
ten widzi i słyszy,

że właśnie polskości naszej 

grozi największe niebezpieczeństwo.
Oto niech każda rodzina polska po

czuje się dó świętego obowiązku zjednać 
sprawie Jeden* głos i wysłać - do urny wy
borczej przynajmniej jednego

Polaka wyborcy,

ST. POŻAROWSKI.

HANDLARZE D U S Z
G i t i e y j s t a  p o w ie ś ć  k ry m in a ln a .
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Gorgo niezważając na to, bił go, ile 
mu sił starczyło, po głowie, po plecach 
i po ramionach.

A Basztoń, porwawszy go w górę, 
rozkraczył tylko nogi i stał nieporuszony. 
Ale twarz jego mieniła się strasznie i od 
bólu i od nadludzkich w tej chwili wy- 
sileń.

Bo ręce murzyna powoli poczęły sła
bnąć, uderzenia spadały coraz bezładniej, 
coraz niepewniej, aż zwolna, zamiast ude
rzać, ręce jego latały tylko w powietrzu 
a z piersi poczęło się wydobywać char
czenie.

Potem murzyn wyciągnął do góry gło
wę, i rychotał łapiąc ustami powietrze.

Za chwilę, wśród śmiertelnej ciszy, ja
ka zapanowała teraz na sali, rozległ się 
słaby, przygłuszony trzask — jeden — 
drugi — i trzeci —

Basztoń łamał murzynowi żebra...
Jeszcze parę razy Gorgo strzepnął kon- 

wulsyjnie rękami, jeszcze raz głową młyn
ka zakręcił, a po tenr rzygnął krwią, oble
wając nią Basztonia.

Basztoń, w którym murzyn sam przez 
się budził odrazę, poczuwszy na sobie 
ciepłą krew czarnego dyabła, z obrzydze
niem rzucił murzyna na ziemię. Ciało jego 
łomotnęło o posadzkę, jak gdyby się zer
wał głuchy, urwany grzmot.

Ale temu łoskotowi zawtórował nie- 
wem inny, podobny do huku rozszalałego

któryby bez zastrzeżeń poszedł za kandy
datem prawdziwie polskim.

Radzimy, w tym celu gorąco napisaną 
odezwę, w setkach tysięcy egzemplarzy po 
całym kraju, a zrobi ona swoje!

Niech przynajmniej to będzie na po
czątek.

Morderstwem w Sofii
zelektryzowany został świat cały. Depesze 
przynoszą coraz bliższe szczegóły tego 
ohydnego zamachu.

Morderca prezydenta nazywa się Ale
ksander Petrow.

W Paryżu
zmarł były prezydent republiki francuskiej 
Kazimierz Perier. Był prezydentem w roku 
1895 — po 7-miesięcznem jednak urzędo
waniu złożył tę godność.

Na Berlin
dochodzi nas wiadomość bardzo alarmu
jąca. Oto rząd rosyjski ma nosić się z my
ślą natychmiastowego rozwiązania Dumy. — 
akcyoniści mają sprowokować w Dumie 
dyskusyę żydowską, z czego rząd chce za
raz skorzystać.

Jako potwierdzenie tych pogłosek, 
przytaczają tajny okólnik, w  którym rząd 
poleca władzom, ażeby były przygotowane 
na nadzwyczajne wydarzenia, a może na
wet n a  c z ę ś c i o w ą  m o b i l i z a c y ę .

Jak wyglądają łgarstwa ruskie
w świetle h istoryi!

Rusini wierzą (albo udają, iż wierzą), 
że Galicya wschodnia od czasów niepa
miętnych do nifch należała, że oni byli 
pierwotnymi- jej mieszkańcami, że ludność 
polska wzięła się tu tylko z tytułu uzur- 
pacyi — jako żywioł napływowy i zdo-

morza. Cała publiczność, na widok po
gromu murzyna, poczęła szaleć z uciechy.

Motłoch, któremu imponowała siła fi
zyczna, lubiał Gorga jako chlubę Brazylii, 
jako największego siłacza w Ameryce. 
Z chwilą, gdy został pokonany, sympatye 
tego tłumu zwróciły się do nieznanego im 
zwycięzcy. Natomiast lepsze towarzystwo 
serdecznie murzyna nienawidziło dla jego 
brutalności i ustawicznych awantur, któremi 
psuł często zabawę i w  wykwintniej
szych lokalach, dokąd umiał się przemocą 
wciskać.

To też pogrom Gorga wywołał szalo
ny entuzyazm. Ten kolos, ten straszny 
awanturnik, przed którym drżało całe Rio, 
leżał powalony, z połamanemi żebrami i 
zlany własną krwią.

Wszystko rzuciło się na szczupłą are
nę walki. Każdy chciał widzieć omdlałego 
murzyna, nasycić się jego krwią, nacieszyć 
jego klęską. A z drugiej strony spogląda
no z przerażeniem prawie na Basztonia, 
który spokojnie obcierał się cały z krwi 
swego przeciwnika.

Służba przyniosła koc, przesunięto na 
niego Gorga i uniesiono go na kocu do 
poblizkiej separatki, gdzie bezprzytomnym 
zajęli się dwaj obecni przypadkowo w tyn- 
glu lekarze.

Teraz więc uwaga wszystkich skiero
wała się na Basztonia. Oglądano go ze 
wszystkich stron i podziwiano, a natarczy- 
wsi i ciekawsi dotykali się jego rąk i mu- 
skułów, a zapał i uwielbienie dla olbrzy
ma rosły z każdą chwilą.

Panie podawały mu kwiaty, _ jakie 
akurat miały przy sobie. Mężczyźni, wi
dząc, że olbrzym się poci, wycierali mu 
mokre miejsca ciała chustkami, a także wy
ciągnęło się ku niemu więcej niż sto rąk 
z kieliszka©; szampana łub ~v.. O'o trunku.
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bywczy. Otóż rzecz ma się przeciwnie: 
pierwotna ludność Galicyi wschodniej byta 
przed napływem Rusinów w te strony od
wiecznie polską, lechicką, tej samej nar° . 
dowości co w Galicyi zachodniej i w catej 
Polsce.

Najdawniejszy ich własny Latopisiec, 
Nestor, pisarz z początku XII. wieku, składa 
dobitne, pozytywne, niewątpliwe co do tego 
św iadectw o: stwierdza on w Monument 
historica Poloniae (tom I. str. 624) pod ro
kiem 981, że dopiero w tym czasie zaszło 
pierwsze wtargnięcie Rusi do tej ziemi le'  
chickiej. Oto, co pisze Nestor:

R. 981. „Włodzimierz książę kijowski, 
wyruszył do Lachów i zajął ich grody; 
Przemyśl, Czerwień i inne grody, które 1 
do tego dnia zostają pod Rusią".

A zatem przestrzeń kraju od Przemy' 
śla do Czerwonogrodu (bo ta m iejscow ość  
z lewego brzegu Dniestru, niedaleko od 
Seretu z prawej strony, na północ od Za
leszczyk leżąca, jest tym Nestorowym Czer
wieniem) była zaludniona w tych, tak 
dawnych wiekach, ludem polskim i trzeba 
ją było dopiero zdobywać (zająć), aby na
leżała do księcia Rusi.

R. 1018, str. 692: „Bolesław (Chrobry, 
król polski) opuścił Kijów (w którym ba
wił 9 miesięcy, jak w swoim) i mnóstwo 
ludzi wiódł z sobą i zajął dla siebie gro* 
dy czerwieńskie i wrócił do swego kraju • 

Przy owej zatem sposobności stała si? 
ta ziemia politycznie prowincyą polską. Az 
do r. 981, była etnograficznie ziemią lacką, 
zaludnioną Polakami, pod jakimś własnym 
księciem m iejscowym , którego parnią 
nie doszła do nas. Podbój ruski trwa* 
tu od roku 981 do 1018. Zauważyć tu 
należy wyrażenie w liczbie mnogiej: „grody 
czerwieńskie", musiało zatem być tam tycn 
grodów z tym przymiotnikiem więcej — mz 
jeden. , ._

R. 1031, str. 698: „Jarosław, ksiąz? 
kijowski, i Mścisław zebrali mnogie woj®, 
poszli na Lachy i zajęli grody czerwień
skie napowrót. I zagarnęli ladzką („ljadską '

Zarzucono Basztonia gradem pytań, 
ale ten, nie znając miejscowego języka, na 
nic nie umiał odpowiedzieć. Uśmiechał sis 
tylko dobrodusznie i wzruszał ramionami-

Teraz zbliżyli się do niego i Kostek 
z Cezarym. Ten pierwszy, patrząc na posi
niaczone, a miejscami opuchnięte i P°d.ra'  
pane ciało swego przyjaciela, miał z żal 
łzy w oczach.

Tymczasem wszyscy, którzy się o Ba- 
sztoniu czegoś dowiedzieć chcieli, z w r ó c i  
się do Cezarego, bo ten doskonale uralA  
po portugalsku i po francusku i w s z y s tk im  
chętnie wyjaśnień udzielał.

Na sali było obecnych i kilku dzien
nikarzy. Ci najskwapliwiej wypytywali się 
o Basztonia, o jego pochodzenie, i o to, 
co robi w Brazylii. A Cezary pokrótce ai 
zupełnie wiernie opisał losy tego biedak > 
opowiedział, że przybył on do Brązy1 • 
aby wyrwać swą córkę z rąk handlarz 
dusz, który uw iózł ją podstępnie i chci 
sprzedać Prestiemu.

O tern, że córka olbrzyma przybyć 
jutro do Rio na francuskim parowcu » 
zaine, Cezary również nieprzemilczał.

Dziennikarze, rozpytawszy się najdo 
kładniej o wszystkie szczegóły, rozbmS 
się, aby przygotować o tym senzacyjnT 
wypadku szczegółowe sprawozdania 
porannych dzienników.

(C. d. m)
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więc i polski ten przymiotnik tak pisać le
piej) ziemię i mnogie Lachy przywiedli, 
1 podzielili ich (między siebie). I osadził 
Jarosław swoich wzdłuż Rosyi, i są tam do 
dziś dnia“.

Ponieważ zwrot „grody czerwieńskie" 
w liczbie mnogiej i tu się znowu powta
rza, więc rzeczywiście nie może się to sto
sować do samego tylko dzisiejszego Czer- 
wonogrodu, ale musiał być i drugi tejże 
albo podobnej nazwy. Czyby miejscem te
go grodu drugiego nie mógł być dzisiejszy 
Przysiółek przy wsi Kunin, nazywany Czer
wieniec, 1% mili od Żółkwi ?

Z tych wzmianek historyka ruskiego 
Wynika, że dzisiejsza Ruś Czerwona od 
czasów najpierwotniejszych była zaludnio
ną przez lud lechicki czyli polski. Nawet 
po zaborze przez książąt ruskich nie sama 
tylko ludność ruska w niej żyła, ale mie
szała się z zaludnieniem pierwotnem. To 
samo było i po zajęciu tej ziemi w roku 
1340 przez Kazimierza W. Nikt z nas o tern 
dzisiaj nie marzy, _ żeby Rusinów wypierać 
2a Bug i Seret. Żyliśmy tyle wieków ra- 
?em, żyjmy w tej łączności i nadal. Ale 
jakaż jest podstawa zachceń agitatorów ru
skich, żeby się Polacy za San wynosili ? — 
żeby wszystko, począwszy od Przemyśla, 
tylko ruską było w łasnością? — żeby ten 
kraj Ukrainą nazywać...

Wybuch na pancerniku.
_ Na francuskim pancerniku „Jena" w  Tu- 

tonie, w basenie Miessiessy

eksplodowała torpeda,
napełniona ścieśnionem powietrzem.

Wybuch był straszny, a w  następstwie 
Wszystkie zapasy prochu, znajdujące się 
j*a statku, zaczęły wylatywać w pow ie
trze.

Co 15 mniej więcej minut po sobie 
następywały wybuchy prochu, które były 
tak silne,

2e szczątki okrętu i części zwłok ludzkich 
spadały w  odległości 500 metrów.

A ile tych zwłok ludzkich rozszarpa- 
nych zostało — dotąd nie można było je- 
Szcze stwierdzić.

Przypadek chciał, że w  chwili wybu- 
cnu znajdowali się wszyscy marynarze na 
Pokładzie. Było ich 698.

Więc mówią
o 200—300 ofiarach ludzkich.

Wszystkie szyby w basenie wyleciały, 
Wszystkie przewody elektryczne przerwane, 
skutkiem czego życie przechodniów jest 
narażone.
, Akcya ratunkowa wskutek ciągłych wy
buchów była bardzo utrudnioną.
^  Wydobywanie ofiar i rannych odby-

z narażeniem życia.

Wiele ofiar zginęło w  płomieniach. 
J-*0 godziny w pół do szóstej po południu
Wydobyto

50 trupów i 100 rannych.
. Cała tylna część J e n n y  spaliła się» 

2g'nęli komendant okrętu i jego adjutant. 
, Wieczorem przy nadludzkich w y sił-  
*ach zdołano wreszcie resztki okrętu za
burzyć w  w odę, wskutek czego uratowano 
Warstaty i budowle portowe. Gdyby bo

wiem wybuchły były prochy znajdujące 
się w  magazynach przedniej części okrętu

ofiary w ludziach
byłyby bezwątpienia większe, warstaty zaś 
uległyby zniszczeniu.

Brak planu w pracy.
Mamy bardzo wiele towarzystw, stowa

rzyszeń i t. p., a jednak, kiedy rozejrzymy 
się wokoło i zastanowimy nad tern, jak 
one pracują i co robią, musimy dojść do 
przekonania, że w tej pracy czegoś brak. 
Nie jest ona tak wydajną, jakby wobec 
tylu stowarzyszeń być mogła i być po
winna.

W czem leży wina tego? Mojem zda
niem w dwu okolicznościach. Istnieje n. p. 
we Lwowie cały szereg stowarzyszeń, któ
re jakoś przeżyły się już w swej pracy. 
Ludzie do nich należą, ale stowarzyszenia 
same jakoś apatycznie się do roboty za
bierają. Powtóre jest za wiele stowarzy
szeń podobnych, o nieraz — prawie jedna
kich celach, i te sobie wzajemnie pracę 
utrudniają.

Niema między stowarzyszeniami po
rozumienia i dlatego one sobie nieraz do
wolnie, czy też mimowolnie w drogę 
wchodzą.

Typowym przykładem pod tym wzglę
dem była ubiegła niedziela. Dwa stow a
rzyszenia, o celach równie szlachetnych 
i godnych poparcia, bo T. S. L. i „Koło 
Panien" urządzały równocześnie rauty na 
swój dochód. Lwów nie jest znowu tak 
wielkiem miastem i nie rozporządza na 
tyle „grosiwą" publiką, aby taka równo- 
czesność nie odbiła się ujemnie na fun
duszach jednej i drugiej instytucyi.

Podobnie jest i w zakresie samej pra
cy. Ile u nas we Lwowie jest towarzystw 
i stowarzyszeń dobroczynnych, a jednak 
właśnie dlatego praca ich jest mało wy
dajną. Po pierwsze wielka ilość biedaków, 
tych samych, pobiera zaopatrzenia ze wszyst
kich instytucyi, a tern samem odbiera in
nym możność otrzymania wsparcia. Po
wtóre przez to właśnie, że tych towa
rzystw jest tyle, brak im zawsze wszyst
kim pieniędzy. Robota ich jest suchotnicza 
i nie mogą one podejmować się niczego 
większego, co jednak mogłoby być ko
rzystniejsze nieraz i lepsze dla wspieranych 
biedaków niż dorywcza jałmużna.

Koniecznem więc byłoby doprow a
dzić do jakiegoś wzajemnego porozumie
nia między wszystkimi stowarzyszeniami 
polskimi i katolickiemi. Przez to można by 
wprowadzić stały podział pracy między 
poszczególne stowarzyszenia, oraz zamo
żniejsze stowarzyszenia mogłyby znowu 
mniej zamożne wspierać i podtrzymywać. 
Może także i przez takie wspólne porozu
mienie obudziło by się i do pracy zachę
ciło takie organizacye, które prócz zbiera
nia wkładek od członków, nic nie robią. 
A są 'tak ie  we Lwowie.

W Krakowie z powodzeniem pracuje 
„Związek katol. stowarzyszeń". Należałoby 
i u nas taki związek zawiązać. Niech któ
re z większych i ruchliwszych stowarzy
szeń wystąpi z projektem, sprosi delega
tów innych stowarzyszeń, a sprawa z pe
wnością dojdzie do skutku i okaże się 
bardzo pożyteczną.

Polscy robotnicy we W estfalii i Nadrenii.
Ubiegłego roku wydało niemieckie mi

nisterstwo spraw wewnętrznych, rozporzą
dzenie, że robotnicy z Galicyi, Królestwa 
Polskiego i Litwy mają opuścić 20. grudnia 
ub. r. granice państwa pruskiego. Praco
dawcom zaś niemieckim nakazano nie spro
wadzać nadal „tego rodzaju" robotnika, 
a świeżo przyjętych wydalić natychmiast. 
Brak robotników polskich . mieli praco
dawcy zastąpić robotnikami niemieckimi, 
włoskimi i węgierskimi, a nawet zastana
wiano się nad tern, czyby nie sprowadzić 
chińskich kulisów. W niosek powyższy po
stawiła jedna z izb rolniczych. Pracodawcy 
jednak zaprotestowali przeciw temu rozpo
rządzeniu, uważając je za gwałt, ponieważ 
robotnika polskiego nie zastąpi żaden obcy 
robotnik, postawiono więc wniosek o prze
dłużenie robotnikom polskim pobytu aż do 
skończenia pracy czyli ponad 20. grudnia. 
Obecnie na wniosek izby handlowej w Essen 
wyszło rozporządzenie ministeryalne, że ro
botnicy przemysłowi z Galicyi, Królestwa 
Polskiego i Litwy zajęci obecnie w okręgu 
dtisseldorfskim będą mogli być nadal za
trudniani, dopóki osobiście nie będą ucią
żliwymi dla państwa.

Cyfra robotników polskich w  W est
falii i Nadrenii przedstawia się bardzo po
kaźnie. I tak, pracowało w jednym ro k u : 
95.000 robotników z zaboru pruskiego, 
z tego 41.147 z Prus W schodnich, 35.988 
z W. Księstwa Poznańskiego, 10.380 z Prus 
Zachodnich, a 6118 z Górnego Śląska. 
Ilości robotników z Galicyi, Królestwa 
Polskiego i Litwy nie podaje niemiecka 
statystyka urzędowa. Robotnicy polscy co
raz częściej udają się na zachód po za
robek tak, że w roku 1902 wynosili 31 *360/o 
ogółu pracujących, w  roku 1903, 24-91%, 
1905 roku 33-69%. Przyczyną tego jest 
brak rąk do pfacy na wschodzie i popra
wiające się stosunki gospodarcze robotni
ków. Najwięcej jest Polaków — górników 
w liczbie 50.000, z tego połowa od 16 do 
25 roku życia.

Ukazała się również nowela do 7-go 
tytułu ogólnego prawa górniczego z roku 
1865, traktująca o towarzystwach tak zw. 
knapszaftowych. Dotyczy ona żywotnych 
interesów naszych górników westfalskich 
i śląskich.

Towarzystwa knapszaftowe mają te 
same cele, co nowoczesne ustawodawstwo 
zabezpieczeniowe. Początków ich należy 
szukać w  odległej przeszłości: niebezpie
czeństwa, na jakie ciągle naraża górnictwo, 
przypomniały potrzebę organizacyi, w ra
zie choroby, nieszczęśliwego wypadku i in
walidztwa a ich rodzinom w razie śmierci 
żywiciela. Lecz właśnie dlatego, że są sta
rym zabytkiem i że organizacyę robotników 
ustalono w roku 1865, a zatem, kiedy ruch 
robotników zaczął stawiać pierwsze kroki, 
musiała ukazać się nowela, któraby odpo
wiadała wymogom czasu. W roku 1905 
wniesiono projekt. Projekt rządowy żądał 
przymusowej jawności wyborów t. zw. 

starszych knapszaftowych, lecz Sejm za
protestował przeciw temu. Prawdziwie po
stępową jest nowela o tyle, że nakazuje 
bezpośrednie wybory. W edług noweli in
walidzi utracili prawo wybieralności. Nowa 
ustawa wejdzie w życie dnia 1-go stycznia 
1908 roku.

Schwytanie niebezpiecznego złodzieja.
Od dłuższego czasu w lwowskich, ko

ściołach popełniano śmiałe kradzieże zło
tych kielichów i innych drogocennych

NH a jsta ^ sk y  l ia ^ d e l  w isia q
w e L w ow ie, uBica K rak ow sk a  B. 9 . LUDWIKU STADTMiiLLERA
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sprzętów kościelnych. Onegdaj nadeszła, 
wiadomość z Przemyśla o kradzieży zło
tego kielicha w tamtejszym kościele 0 0 .  
Reformatów. Ten sam złodziej popełniwszy 
kradzież w Przemyślu, pojechał do Jaro
sławia i tu zaczął operować. Gdy wczoraj 
kancelista sądowy Olechowski i ajent po- 
licyi rządowej Dobrowolski udając się rano 
o godzinie w pół do ósmej rano do biura, 
mijali bramę w murze okalającym klasztor 
Reformatów, wiodącą na cmentarz, na 
którym stoi kościół, spostrzegli, że od 
głównych drzwi biegnie jakiś mężczyzna, 
a za nim braciszek klasztorny Peregryn 
Wałkowicz.

Zastąpili więc drogę owemu mężczy
źnie, przytrzymali go i odchyliwszy połę 
zarzutki, dostrzegli ukryty kielich mszalny, 
szczerozłoty, który skradł z zakrystyi ko
ścioła Reformatów. Kielich oddano braci
szkowi, zbrodniarza zaś oddano policyi. 
Z badania okazało się, że zbrodniarz na
zywa się Teofil Sawczyński, jest rodem 
z Przemyśla, lat ma 43, stale zamieszkały 
we Lwowie, przy ul. Piotra i Pawła. Saw
czyński jest wzrostu, więcej jak średniego, 
dużej, okrągłej, pełnej twarzy, łysy i bar
dzo porządnie ubrany. Przyznał się, że kil
ka dni temu ukradł monstrancyę w ko
ściele Reformatów w Przemyślu i praw do
podobnie będzie sprawcą kradzieży apara
tów drogocennych w kościele Zmartwych
wstańców we Lwowie.

Sawczyński znany jest na bruku lwow
skim z różnych nieczystych sprawek. Sie
dział już nawet przez pół roku w więzie
niu za oszustwo.

Zamordowanie Peikowa.
(Ostatnie wiadomości).

Zdaniem kół politycznych nie ulega 
wątpliwości, że przy zamordowaniu Petkowa 
chodziło o zamach polityczny. Sprawca za
machu przyznał się przed sędzią śledczym, 
że należał do grupy spiskowców, że wylo
sowany został do wykonania zamachu na 
Petkowa. Policya poszukuje innych spi
skowców.

Dzienniki serbskie, omawiając zamor
dowanie Petkowa, podnoszą, że mord, do
konany na Petkowie, potępić musi każdy 
człowiek, ale jest to już losem ludzi gwał
tów, że sami giną od gwałtu.

Wczoraj przedpołudniem odbyła się 
autopsya zwłok zamordowanego. Dotych
czasowy wynik śledztwa wskazuje, że cho
dziło o z góry przygotowany polityczny 
zamach a nie o akt osobistej zemsty na 
ministrze handlu Genadjewie. W nocy are
sztowano jeszcze dwu młodych ludzi, któ
rzy podejrzani są, że byli z mordercą 
w zmowie.

Z okazyi zamordowania Petkowa król 
wysłał telegram kondolencyjny do ks. Fer
dynanda, a prezydent gabinetu Pasić do 
Stanciowa.

Dalsze śledztwo nie wykryło nowych 
faktów. Zdaje się, że w morderstwie brały 
udział 4 osoby. W mieście panuje spo
kój. Ludność jest oburzoną na sprawcę 
morderstwa, choć na zewnątrz nie widać 
nigdzie, aby przedwczoraj rozegrała się na 
ulicach miasta tak straszna tragedya. Lu
dzie przechodzą ulicami z miną najspokoj
niejszą w świecie. Zresztą Petków był dla 
wielu znienawidzonym tyranem, może dla
tego, że był jedynym człowiekiem, który 
potrafił trzymać w karbach społeczeństwo, 
pozbawiawione wszelkiej dyscypliny.

Przywódcy liberalni uważają morder
stwo jako akt polityczny i obawiają się, 
niekorzystnych następstw dla kredytu Buł- 
garyi.

Przywódcy zaś demokratów oświad
czają, że Europa z dniem każdym otrzy
muje nowe dowody, że na wschodzie

ciągle jeszcze panują wschodnie oby
czaje.

Morderca Petkowa pozostaje nadal 
przy swojem pierwotnem zeznaniu, że nie 
miał żadnych wspólników, nie ulega je
dnak kwestyi, żę i inne osoby były w jego 
zamiar wtajemniczone. Między innymi za
znajomił się z nim niejaki Jikomonow, wy
dawca dziennika Bałkańska Trybuna, który 
w ostatnich czasach atakował bardzo ostro 
ks. Ferdynanda i rząd. Dziennikarz ten zo
stał w nocy uwięziony.

Oględziny zwłok Petkowa wykazały, 
że kula weszła przez lewe płuco do wor
ka sercowego. Śmierć nastąpiła skutkiem 
wewnętrznego krwotoku.

gwasze r y c in y .
Od czasu do czasu notuje kronika 

policyjna wypadki przebicia, które z re
guły mają miejsce na Zamarstynowie. Chwilę 
taką uwiecznił nasz ilustrator^ kiedy roz
bestwiony drab rzuca się z nożem na bez
bronnego człowieka, o czem donosiliśmy 
swojego czasu.

*

W Eperjes przed kilku dniami wyda
rzył się następujący wypadek : Jeden z oko
licznych szynkarzy wracał z Eperjes do 
domu. W drodze napadło go stado wil
ków. Mimo, iż szynkarz dzielnie uciekał, 
prawie niemożliwością było umknąć przed 
tą straszną pogonią. W śmiertelnej trwodze 
przyszło mu na myśl, że będzie mógł 
uratować się, jeśli wilkom rzuci jakąś zdo
bycz. Nie namyślając się wiele, chwycił 
swojego małego synka, który wraz z nim 
drogę odbywał i rzucił wilkom. Te roz
szarpały dziecko, ale wyrodny ojciec zy
skawszy na czasie uratował się.

Rycina nasza przedstawia tę n ie l u d z k ą
chwilę, gdy ojciec syna swego rzuca pro
sto w paszczę rozżartych bestyi.

K R O N I K A .
K a len d a rzy k i

We środę, rzym.-kat. Rozyny i Rud., gr.-kat
Wasyłya.

We czwartek, rzym.-kat. Matyldy, gr.-kat- 
1. Mart. Ewdokil.
R ep ertu a r  te a tr u  m ie jsk ieg o  (pod dyrekcy4
Ludwika Hellera):

We środę po raz 2-gi „Sherlock Holmes"* 
sensacyjna komedya policyjna w 4-ech aktach P°' 
dług Conana Doyle i Ferd. Bonna, tłumaczył 
Sachorowski.

We czwartek po raz 1-szy „Stara baśń", op®' 
ra w 4-ech aktach, według powieści J. I. KrasZew^ 
skiego, słowa Aleks. Bandrowskiego, muzyka 
dysława Żeleńskiego, gościnny występ Aieks. Ban' 
drowskiego.

W piątek po raz 3-ci „Sherlock Holmes", sen
sacyjna komedya poticyjna w 4-ech aktach, P0C*,Hf 
C. Doyle i Ferd. Bonna, tłum. M. SachorowsK * 
z p. Feldmanem w roli tytułowej.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 3-ciej po 
dniu dla młodzieży szkolnej, „Zbójcy", tragedy 
w 5-ciu aktach^Fryd. Schillera. . •,

W sobotę o^godzinie wpół do 8-mej wiec* 
po raz 2-gi „Stara baśń", opera w 4-ech akta > 
według powieści J. I. Kraszewskiego, słowa Ale • 
Bandrowskiego, muzyka Wład. Żeleńskiego, & 
ścinny występ. Aleks. Bandrowskiego.
C o lo seu m  H erm an ów : .

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co d zlen .
o godzinie 8-mej wieczorem, p r z e d s t a w i e n i e ;  w n  

dzielę i święta dwa przedstawienia (serya od *'& 
do 15-go b. m.). — Nowy świetny program.

„ S h e r lo c k  H o lm es11. .
Wczoraj teatr był wysprzedany i wyPe 

niony po brzegi. Grano po raz pierwszy 
zacyjną iście premierę „Sherlock Holffle ’ 
Postać detektywa policyjnego, jego sp > 
z jakim rozwiązywał najtrudniejsze zfigaą11 . 
nia policyjne i łapał największych zbrodnia
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Wczoraj ujrzeliśmy na scenie cały aparat 
morderczych zapasów. Podejścia, intrygi, roz
mowy pod grozą rewolwerów, wszystko to 
przewinęło się przed nami. Treść sztuki do
syć prosta. Dziwnym sposobem zamordowano 
orda Katogan. Jeden Holmes może rozplątać 
ziwną zagadkę. Sprytnie odgaduje on, że 

mordercą jest doktor zmarłego Mors, który 
zn™y jest jako kierownik bandy rozbój
ników. Mors nakłaniał lorda, aby przed śmier
cią swój 12 milionowy majątek zapisał żonie. 
Następnie skradł ten testament i zarazem do
staje w swoją moc lady Katogan, gdyż je
dynie z jej pomocą może zrealizować testa
ment. Holmes wie o tern i dlatego prawie na 
pewne szuka mordercy w osobie Morsa. Na
stępuje cały szereg „senzacyi"; zamach na 
Holmesa, wykradzenie testamentu, w końcu 
uwolnienie lady. Co chwila zdaje się, że Hol
mes nie potrafi ujść przed pułapkami zasta
wianymi nań przez zbrodniarzy, On jednak 
sprytnie się wywija, w końcu łapie Morsa 
a lady Katogan nie tylko wyzwala, ale pozo
staje jej dozgonnym opiekunem.

Holmesa grał p. Feldman, jak zawsze 
dobrze. Zwłaszcza maski zmieniał doskonale. 
Pani Michnowska w roli lady była może co
kolwiek za nerwowa.

Sztuka „senzacyjna" zapewni zdaje się 
uu długo p. Hellerowi „kasę“.
R»«t akadem ick i

który urządzony będzie 18. marca w sa-
Kasyna miejskiego na dochód Domu 

Akademickiego, Wzajemnej Pomocy słucha- 
C2Ów Politechniki, Bratniej Pomocy i Kółka 
dob ^ w  Wszechnicy zapowiada się bardzo

Biletów bardzo dużo już rozsprzedano, 
Pdyż po za wspaniałym celem wielką attrakcyą 
!f8* *ak urozmaicony dział artystyczny, a także 
dzień 18. marca jako wigilia św. Józefa.

M etropolity.
W ostatnim numerze skarży się Osnowa 

prgan X. Metropolity Szeptyckiego, na to, że 
olacy starają się wykonać zamach na X. 

metropolitę. Z czyjej głowy wyszedł ten idyo- 
yczny wymysł, nie wiemy, że jednak X. me- 
r°P°lita może być o całość swojej osoby ze 
trony Polaków jak najzupełniej spokojnym, 

dowodem to, że np. na raucie kolejowym, 
a uastępnie na przyjęciu u ks. Czartoryskiego, 
najdował się on w gronie samych niemal Pola-

zupełnie bezpiecznik Polacy zaś do tego 
z stopnia byli wobec niego uprzedzający, że 
iechcąe drażnić jego oczu, starali się być 
deń jak najdalej, tak, że X. metropolita, 

Podczas rautu mógł w zupełnym spokoju ob- 
myśliwać artykuły do swojej Osnowy.

Podobno raz jakieś draby gonili za po
wozem X. metropolity i obili konie powóz 
l g n ą c e .

Gdyby nawet tak było, to co innego ko- 
le, a co innego X. metropolita. Między je- 
nem a drugiem jest przecież pewna różnica. 

* Policy!.
19-letnia Dora Lowenkron, mszcząc się 

a Karolu Gruberze, który ją opuścił i miał 
fać ślub wczoraj z inną, oblała go witryo- 
tu. P}yn 0parZył mu Część policzka i zni- 

zczył kapelusz i palto. Grubera opatrzyło 
P°gotowie ratunkowe a Lówenkronównę zam- 

niSto na razie w aresztach policyjnych. 
w P- Laurze Mehlonkowej, żonie dzierża
w y  dóbr w Lisku, bawiącej chwilowo we 

'vowie, skradziono wczoraj na ulicy Słone-
pugilares z kwotą 240 koron.

« ,  P. Fryda Rapp zgubiła wczoraj w  po
w a l e  weksel na 2000 koron z podpisami 

* Płaszewskiego i M. Grossa.
'voh ^ śmnastoletni Gerschon Rosenthal, z za- 
n a l U ffyzyer, ponaciągawszy różnych ludzi 

kwotę 430 koron uciekł do Ameryki.
» Hiszpańscy oszuści znowu grasują we 
pi ° wte. Kilku tutejszych kupców otrzymało 
c^ u in ą  propozycyę wykupna zastawnych 
ba ,ów w Madrycie, płatnych przez różne 
ciao' Gczywiście jest to podstęp, aby na- 

łatwowiernych na zaliczki.

Praw o p ięści.
Kilka jednostek zbałam uciło setki sp o 

kojnych ludzi i zrobili z nich poprostu  
zbójów . D o tego doszło, że człow iek my
ślący trochę inaczej, nie może przyjść do 
restauracyi aby się posilić, w  której jest 
kilku socyalistów , gdyż łatw o w yjść może 
z rozbitą g łow ą lub co gorsza bez paltota 
albo kapelusza.

W czoraj w łaśnie wieczorem  około 
godziny szóstej w  szynkowni Kurzrocka 
zabaw iało się swoim  zwyczajem kilku zba
łam uconych robotników , wracali z jakiegoś 
socjalistycznego „klubu", a że byli roz
ognieni płom ienną m ow ą sw ego p ro w o 
dyra czy agitatora, ogień ten gasili gęstemi 
kuflami. W chłonięte argum enta zaczęły 
wkrótce w ychodzić czupryną, aż się dy
miło. Nieszczęście naniosło  do tego szyn
ku ślusarza Józefa' Kamińskiego, który jako 
człowiek trzeźw o myślący, nie solidaryzuje 
się z duchem przew rotow ców , o czem 
tamci „tow arzysze" wiedzieli. Od słow a 
do słow a, przyszło do kłótni, a rezultat 
ten, że Kamiński m usiał uciekać z rozbitą 
głow ą, wyrzekając się kapelusza. Argumen
ta, poparte praw em  pięści, zwyciężyły. 
R ad a  N aro d o w a

wybrała komisyę wykonawczą z 10-ciu 
członków. Należą do n iej: prezes, trzej wice
prezesi oraz pp. Dr. Tadeusz Skałkowski, 
Stanisław Jędrzejowicz, Dr. Stanisław Głą- 
biński, Stanisław Biega, Dr. Ludwik Rydy
gier i ks. Adam Wesoliński. Poseł Dr. L5- 
wenstein dla nawału zajęć zrzekł się go
dności członka komisyi wykonawczej, która 
jednakże zastrzegła sobie prawt> zapraszania 
go na swoje posiedzenia, ilekroć okaże się 
tego potrzeba.

Następnie przeprowadzono ogólną dy- 
skusyę co do położenia w kraju.

Wreszcie na podstawie referatu wice
prezesa Rayskiego, a zgodnie z uchwałą 
okręgowego zjazgu delegatów z okręgu wy
borczego wiejskiego Sądowa Wisznia, 
Rudki, Stara, Sól, Sambor, Komarno zatwier
dzono jednogłośnie kandydaturę p. Karola 
Surówki (nar.-dem.) na posła, tudzież księ
dza Józefa Watulewicza na zastępcę posła 
z tego okręgu.

Uchwalono także wezwać komitety po
wiatowe i miejskie, aby w ciągu dwu ty
godni ustaliły kandydatury i odpowiednie 
wnioski przedłożyły Radzie Narodowej, 
f  Herman Lobii

były wiceprezydent namiestnictwa, na
stępnie namiestnik Morawy i minister dla 
Galicyi, umarł wczoraj wieczór, w 72. roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się we czwartek na 
cmentarz Łyczakowski. Był to jeden z nad
zwyczaj dzielnych urzędników szkoły hrabie
go Agenora Gołuchowskiego, która wydała 
nam tylu Inteligentnych, prawych i sumien
nych funkeyonaryuszy publicznych. To też, 
gdy śp. Herman LSbl ustępował z posterun
ku swojego w Galicyi w 1888roku, niebyło 
człowieka, zajmującego się polityką w na
szym kraju, któryby nie żałował, że tak dziel
nego tracimy męża. Stratę tę osładzała nam 
wtedy na razie ta myśl, że przychodzi na 
posterunek namiestnikowski jeden z najzdol
niejszych administratorów politycznych, jakich 
mieliśmy wówczas, mianowicie Kazimierz hr. 
Badeni. Niestety, oddaliśmy go po kilku la
tach na pożarcie Wiedniowi, a Lóbla straci
liśmy zupełnie.

Oprócz administracyą kraju, zajmował 
się śp. Herman LObl nadzwyczaj gorliwie li
teraturą polską i był jednym z najlepszych 
jej znawców.
T estam en t na ulicy.

Stanisławów był w ,piątek widownią cie
kawego zdarzenia. Do miasta przywieziono 
z sąsiedniej wsi umierającego wieśniaka na 
wozie i zamiast zawieźć go do lekarza — 
zajechano przed dom notaryusza p. Burzyń
skiego, aby wobec niego umierający mógł 
rozporządzić ostatnią swą wolą. Testator, 
który już był w agonii, leżał bezwładnie na 
wozie, zawodząc mglistemi oczyma i rozpo

rządzał swym majątkiem. Obok niego stał 
notaryusz i pisarz, który notował zlecenia 
umierającego, oraz mnóstwo publiczności, 
która zwabiona niezwykłym zdarzeniem, ota
czała wkoło wóz umierającego. Drżącą i sty
gnącą ręką brał chory za pióro, by nakreślić 
znak odręczny. Zapisywał mąjątek żonie, tę
giej i urodziwej wloiciaace. Świadkami tego 
aktu prawnego było mnóstwo ciekawych 
i gawiedzi. Po sporządzeniu testamentu ru
szono do domu, chory jednak w drodze 
zmarł. Gromady ciekawych długo jeszcze 
komentowały ten niezwykły sposób sporzą
dzania testamentu na ulicy.
Uprawnienie m a łżeń stw  unitów .

Związki małżeńskie między unitami za
wierane przed księdzem katolickim uważał 
rząd rosyjski za nieważne, a dzieci tych mał
żeństw jako nieprawe. Dopiero nowa uchwała 
rady ministrów uznaje takie związki za ważne 
a dzieci z takich małżeństw jako prawe po
tomstwo.
Z fałszow any m ilion.

W finansowych kołach berlińskich, bu
dzi wielką sensacyę wiadomość ogłoszona 
w dorocznem sprawozdaniu Banku państwa 
o wykryciu nowych sfałszowanych bankno
tów tysiącmarkowych. W r. 1898 wykryto 
w Berlinie olbrzymie fałszerstwo banknotów 
tysiącmarkowych w sumie 527.000 marek. 
Obecnie sprawozdanie donosi o wykryciu 
nowych fałszywych banknotów w sumie ogól
nej 740.000 mk. Fałszerstw tych dopuścił się 
jeden z funeyonaryuszy drukarni państwowej, 
gdzie się drukuje banknoty, a stemple urzę
dowe i numery były tak łudząco podrobione, 
że Bank długo nie przeczuwał oszustwa. Do
piero gdy znaleziono ukryty na cmentarzu 
pakiet fałszywych banknotów, wykryto fał
szerstwo, a specyalna komisya zapomocą 
specyalnych środków badała wszystkie ty- 
siącmarkowe banknoty, przechodzące przez 
bank.

Bank ponosi więc olbrzymią szkodę. Na 
pokrycie jej częściowe złoży się skonfisko
wany majątek fałszerza oraz odszkodowanie, 
jakie musi dać państwo, które jest odpowie
dzialne za czynności drukarni.

Znow u bom ba w  gim nazyum  w Kijowie.
We środę, w południe, w pokoju na

uczycielskim 2-go gimnazyum męskiego roz
legł się ogłuszający wybuch. Było to pod
czas wielkiej pauzy, gdy wszyscy uczniowie 
znajdowali się na korytarzach. W pokoju na
uczycielskim był inspektor Miłowidow i buch- 
halter, którzy przed chwilą przyjęli wpisowe 
od kilku osób i właśnie zamierzali opuścić 
pokój, gdy ogłuszył ich huk. Obaj spostrze
gli, że szafa biblioteczna, stojąca w tym po
koju, jest rozbita w kawałki. Przedmioty, 
znajdujący się w szafie, rzucone zostały siłą 
wybuchu na podłogę, wszystkie książki wy
sypały się. Huk wywołał ogromny popłoch 
wśród uczniów. Wkrótce też przybyła po- 
licya i żandarmerya. Miejsce wypadku odfo- 
tografowano i następnie dokładnie obejrzano. 
Okazało się, że w szafie leżały trzy kule, 
które przeddzień położył tam jeden z po
mocników gospodarzy klasowych, p. Prockiii. 
We wtorek, przechodząc podczas pauzy przez 
kurytarz klas wyższych zwrócił on uwagę na 
dwóch uczniów, którzy, wbrew przepisom, 
zabraniającym wchodzenia podczas pauzy do 
klas, weszli do I-go oddziału klasy 6-tej. 
Prokin udał się za nimi i spostrzegł, jak 
obaj chłopcy chowali coś do wentylatora. 
Zobaczywszy Prockina — prędko odeszli; 
wtedy P. otworzył tajemniczą kryjówkę i tu 
ujrzał niewielką szarą torebkę papierową, na
pełnioną watą, w której leżały trzy kule fio
letowe, wielkości orzecha włoskiego; były 
one z jakiejś masy. Prockin natychmiast po
kazał je dyrektorowi, ten wszakże nie przy
wiązywał do tego żadnej wagi. Widząc to, 
pomocnik gospodarza klasowego miał zamiar 
wrzucić kule do pieca, po namyśle jednak 
schował je do szafy. Po upływie doby kule 
te wybuchnęły. Przy oglądaniu szafy, miejce, 
gdzie leżały kule, okazało się wypałeae. Obu
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paczliwe prośby żony Gołębiowskiego, od 
której wzięli wszystko, co posiadała w go
tówce, a mianowicie 4 rb., i zbiegli w cie-

uczniów — G. Miszczenkę i Dawida Lurjego 
pociągnięto do odpowiedzialności i w mie
szkaniu ich zrobiono zaraz rewizyę. U je
dnego z nich nic nie znaleziono, a u dru
giego wykryto kompletnie urządzone labora- 
torym chemiczne. Według słów matki, Mi- 
szczenko oddaje się studyum chemicznym. 
Obu chłopców aresztowano.
Sejm ow i a w a n tu rn icy .

W kuloarach sejmowych w Pradze przy
szło onegdaj do skandalicznego zajścia mię
dzy wszechniemcem Iro, a postępowcem nie
mieckim Zulegerem. Zuleger zarzucił Irowi, 
że popełnił denuncyacyę wobec pewnego sta
rosty. Wzburzony Iro rzucił się za to w ku- 
rytarzu na Zulegera i chciał go bić. Wmię- 
szali się w to jednak inni posłowie i nie 
dopuścili do czynnej zniewagi Zulegera.
R efo rm a  m ie sz k a ń  w A ustry i.

W e W iedniu zaw iązał się „Centralny 
Związek dla reformy mieszkań w  Austryi". 
Związek obrał sobie  za cel zakładać filie 
i związki krajowe, urządzać konferencye, 
ankiety i wystawy, w ydaw ać odpow iednie 
pism a, rozpisyw ać nagrody na w zorow e 
plany budow niczę, porządki dom owe, w no
sić petycye do w ładz, urządzanie i obsy- 
łanie kongresów , organizowanie i pop ie
ranie pożytecznych budowli i u łatw ianie 
uzyskania kredytu.

Jak wynika ze statutu związek central
ny jest centralistyczny, stow arzyszenia fi
lialne i związki krajow e będą miały dzia
łanie bardzo skrępow ane, cała działalność 
będzie się skupiać w e W iedniu. W  razie 
zaś rozwiązania stow arzyszenia majątek 
stow , ma przejść na dobroczynne urządze
nia w e W iedniu.

Ufamy, że w  naszym kraju pow staną 
stow arzyszenia dla reformy mieszkań, ale 
zupełnie niezawisłe od centrali w iedeń
skiej. Sam odzielne stow arzyszenia krajow e 
będą mogły coś zdziałać w zjednoczeniu 
ze związkiem krajowym, a nie związane 
z centralą.
S m a czn e g o  ap e ty tu !

Sztuczną śm ietanę w ynaleziono w  D a
nii. Jest to jakiś produkt rozmaitych sztu
cznych i naturalnych tłuszczów . Po roz
puszczeniu w  wodzie ciepłej przedstaw ia 
się jako coś takiego, co na pierw szy rzut 
oka robi wrażenie śmietany, dobrej, tłustej 
i zawiesistej śmietany. Czy jednak i w  sm a
ku jest podobny do niej ? Fabrykanci 
utrzymują, że tak. Sprzedają ten produkt 
bardzo tanio, bo za trzecią część tego, co 
kosztuje w  Danii praw dziw a śmietana, 
i podobno  nastarczyć nie mogą zam ów ie
niom z restauracyi i hotelów  rozmaitych 
miast duńskich i niemieckich.
W alka re w o lw e ro w a  w k o śc ie le .

W katolickim kościele Niepokalanego Po
częcia N. P. Maryi w Broux, przedmieściu 
Nowego Jorku, jest ołtarz ozdobiony piękny
mi ozdobami złotymi. Tern samem kościół 
ten budził oddawna apetyt różnych amato
rów cudzej własności. Księża wiedząc o tern, 
zaopatrzyli kościół w dzwonki alarmowe, 
które przeprowadzili do plebanii, obok ko
ścioła się mieszczącej. W niedzielę po pół
nocy zbudziło ich nagle dzwonienie. Księża 
uzbroili się w rewolwery i udali się czem- 
prędzej do kościoła. Bandyci byli tam już 
przy robocie.

Rozpoczęła się gwałtowna wymiana 
strzałów rewolwerowych. Zarówno księża jak 
ł bandyci nie żałowali naboi. W końcu je
dnak bandyci musieli ustąpić i uszli pozosta
wiając cały łup. Obie strony jednak strze
lały, zdaje się, więcej na postrach, gdyż mi
mo gęstych salw nikt nie otrzymał ran. Je
dynie tylko ołtarz podziurawiły kule kilka
krotnie.
R a rd z o  p o d e i r z a r e  rew izy c .

W ostatnich dniach policya zaczęła sto
sować w Warszawie nowy system dokony
wania rewizyi, wchodząc w południe do do
mów bankowych i handlowych, gdzie rewi

duje wyłącznie zgromadzonych interesan
tów. (!)

Rewizyi takich dokonano przed kilku 
dniami w domach bankow ych: W. Landaua 
przy ul. Senatorskiej i H. Wawelberga przy 
ul. Kotzebuego. W tym ostatnim domu are
sztowano trzech interesantów, których naza
jutrz uwolniono.

Podobna rewizya odbyła się u intere
santów w kasie kolei wiedeńskiej, gdzie je
dnemu z nich rewidujący przez nieostrożność 
podarł na kawałki storublówkę.

A ile storublówek zginie podczas rewi- 
zyj „podejrzanym" osobom ? Policya prakty
cznie bierze się do rzeczy.
R o zw ó d  2 0 - le tn ie g o  m a łż o n k a .

W  N ew -H aw en, w  stanie Connecticut 
w  Ameryce, przed rokiem praw ie 20-letni 
syn miliardera now ojorskiego, Edwin N or- 
thon, ożenił się z m łodszą od siebie o dw a 
lata panną Birneyówną, jedną z najpię
kniejszych dziewic w  mieście. M ałżeństw o 
doszło do skutku w brew  woli ojca pana 
m łodego. Stary Northon, dow iedziaw szy się
0 niem, oczywiście, w pad ł w gniew i, nie 
pozw oliw szy naw et młodej parze nacieszyć 
się sobą, w sadził syna na okręt i w ysłał 
do Europy. Jednocześnie niemiłą sobie 
synow ą otoczył tajnymi ajentami, którzy ■ 
mieli śledzić każdy jej krok i czyhać na 
lada okazyę do w drożenia procesu rozw o
dow ego. Okazya ta nadarzyła się prędzej, 
niż stary N orthon przypuszczał. M łodziutka 
małżonka, aby pocieszyć się po utracie 
męża, otoczyła się rojem  sw oich daw nych 
wielbicieli, że zaś była ognistego serca
1 jeszcze ognistszego tem peram entu, więc 
stało  się to, co stać się było nie powinno.
A dodać trzeba, że m łoda pani N orthono- 
w a postąp iła  sobie w  tym przypadku 
prawdziw ie po amerykańsku, bo utratę 
męża zastąpiła aż 27 kochankami, których 
zmieniała tak, jak się zmienia rękawiczki. 
Stary N orthon nie przeszkadzał jej w  tej 
„zabaw ie", tylko grom adził skrzętnie do 
w ody winy. W reszcie, uznawszy, że do 
w drożenia procesu rozw odow ego ma aż 
nadto materyału dow odow ego, sprow adził 
syna z Europy i, przedstaw iw szy mu stan 
rzeczy, w ystąpił ze skargą przeciw  syno
wej. P roces zapow iada się nie tylko bar
dzo interesująco, ale i bardzo skandali
cznie, bo  na św iadków  dow odow ych p o 
w ołano owych 27 szczęśliwych wielbicieli 
dawnej panny Birneyówny.

Ulica n a  d w a p ię tra .
W Nowym Yorku powstał oryginalny 

projekt. Chodzi o to, aby ulice tak budować, 
iżby komunikacya na nich jak najprędzej 
i najwygodniej mogła się odbywać. Proponują 
więc zbudowanie ulic na piętrach. Pierwszą 
linię (piwnice) stanowiłyby koleje podziemne, 
elektryczne kable i przewody rur. Tern samem 
uniknęłoby się zrywania bruków w razie po
trzeby naprawy jakiegoś przewodu. Nad tymi 
na powierzchni ziemi (parter) byłaby ulica 
przeznaczona dla omnibusów i lekkich wozów 
transportowych. Na pierwszem piętrze, 5^2 
metra nad parterem, byłby pomost dla ruchu 
ciężarowych wozów, zaś na drugiem piętrze 
dla lekkich pojazdów i automobilów. Dla 
tych ostatnich miałaby być wyznaczona osobna 
część drugiego piętra.

Obliczają, że wtedy automobile mogłyby 
kursować z szybkością 50 kim. na godzinę. 
Ma się rozumieć, jeżdżąc na przestrzeni wy
łącznie dla nich przeznaczonej, rozbijałyby 
się nawzajem, nie narażając innych poja
zdów.

Gdyby jednak automobil się wykoleił i 
spadł z II. piętra, to nie zostało wciągnięte 
w obliczenia.
N apad i ra b u n e k .

W ubiegłą środę, we wsi Huta Skary
szewska, w pow. radomskim, do mieszkania 
włościanina Józefa Gołębiowskiego, lat 73, 
weszło przez rozbite okno trzech drabów 
i zażądało wydania dubeltówki, rewolweru 
i pieniędzy, przyczem związali go, oblali naftą 
i grozili podpaleniem. Zaniechali tego na roz

S fońce jafco m o to r .
Dawno zastanawiano się już nad teffl, 

w jaki sposób możnaby praktycznie zużytko
wać promienie słoneczne, względnie ich cie
pło, aby służyły człowiekowi. Z najnowszym 
wynalazkiem występuje fizyk Tesla. Zbudo
wał on bardzo skomplikowaną maszynę, któ
ra w połączeniu z całym szeregiem motorów, 
zdolna jest do wytwarzania siły porusza
jącej. , . .

Promienie słoneczne skupia się zapo- 
mocą różnych soczewek w ten sposób, że 
wytwarzają ogromne gorąco. Zapomocą tego 
gorąca ogrzewa się wodę w cylindrze szkla
nym. Para, powstająca z tej wody, swojem 
ciśnieniem porusza maszynę parową, ta zas 
porusza dynamomaszynę elektryczną. Tak 
wygląda w ogólnych zarysach słoneczna ma
szyna p. Tesla. Aby wytwarzanie się pary 
powiększyć, wynalazł p. Tesla jakąś sól, 
która, dodana do wody, powiększa jej pa
rowanie.

Wszystko byłoby dobrze — ale — oa 
razie aparat taki jest za drogi i w brzyd» 
dzień nie idzie.
P ijany  w ie lb łąd .

Ulice Paryża były przedw czoraj św iad
kiem ciekawego zdarzenia. N a bulwarze 
pokazyw ał jakiś Turek w ielbłąda, zbierając 
za to po kilka sou  od przygodnych w i
dzów. W  końcu jednak znudziło się wiel
b łądow i pracow ać na drugich i baw ić ich, 
postanow ił więc sam  trochę się zabawić. 
Skręcił więc na środek ulicy, gdzie w padł 
na konie przejeżdżającego om nibusu. Te 
przerażone takim nieznanym kolegą, skrę
ciły gw ałtow nie w  bok. O m nibus zrobił 
natychm iast karam bol z w ozem  węglowym, 
ten zaś z wozem, który w iózł pełne wina 
flaszki. Spraw ca nieszczęścia zobaczywszy 
zacny trunek rozlew ający się marnie p° 
ulicy, czemprędzej zaczął się nim raczyć.

P rzybyła policya aresztow ała Turka 
i... w ielbłąda. T en nie chciał jednak o p u 
ścić m iejsca katastrofy, póki nie wypj* 
wszystkiego wina. I ma się rozumieć, upił 
się. Zataczając się po ulicy, skakał ku 
uciesze gawiedzi. N astępnie ogarnęła g° 
senność i chętnie spoczął w  bezpiatnem  
legowisku, użyczonem mu przez stróżów  
bezpieczeństw a.

Całe zachow anie się w ielb łąda prawie 
niczem nie różniło się od typow ego p1" 
jaka.
B om ba w B erd y czo w ie .

Na ul. Teatralnej, przed domem Gelba- 
cha wybuchła, według informacyi Kijewlanin 
bomba. Wszystkie okna frontowe powybi' 
jane, ofiar wszakże w ludziach nie było. Kto 
rzucił bombę i w jakim celu, niewiadomo, 
jest przypuszczenie, że była przeznaczona dla 
biura wodociągowego, mieszczącego się w 
wskazanym domu.

T E L E C S R H E V I Y .

San Remo. Bawiący tu były rosyi^k 
m inister spraw  zagranicznych hr. Lambs'  
dorf zachorow ał ciężko.
W ybuch n a  p a n c e rn ik u .

Paryż. Liczby ofiar katastrofy dotych ' 
czas nie ustalono. Ma być 80 osób  za 
tych, 20 ciężko i wiele lekko rannych.

Paryż. W edług ostatnich wiadom ość* 
odebranych przez m inisterstw o marynarK» 
jest liczba zabitych podczas katastrom 
w  Tulonie znaczną, bynajmniej jednak n 
tak wielką, jak wczoraj podano. Ranny 
jest 40. ^

Nie odszukano dotąd 7 oficerów, tok 
dzy nimi kapitana okrętu, kapitana fregav 

lekarza okrętu.
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WSZELKIE KUPONY
I WYLOSBWABE PAPIERY WARTOŚCIOWE
w ypłaca baz  p o trą c e n ia  p row izy i lub  k o sz tó w

k a n t o r  w y m ia n y
c .  k .  uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

banku hipotecznego.
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O głoszenia licy ta c ji.
jj ce'u dostarczenia dźwigarów i ankier do 
i , 0wY Zakładu silnie do wytwarzania prądu ele- 
J™7cznego dla światła i ruchu kolei elektrycznej 

ersenkówce ogłasza się publiczną licytacyę. 
Oferty należy wnieść według przedmiaru otrzy- 
^•° w miejskim Urzędzie budowniczym. 

d . J ^ i n  do wniesienia ofert oznacza się na 
14. marca b. r. o godzinie 11. przedpołudn. 

mrze budowy ul. Chrzanowskiej 1. 9 , parter. 
Plany przejrzeć, otrzymać przedmiar i bliższe 

arunki dostawy można w miejskim Urzędzie bu- 
“Owniczvm U, _____ -i-.„t. 2 71  111UC2ym w godzinach urzędowych.

1 Magistrala król. stał. m. Lwowa.

gAGAZYN KONKURENCYJNY
s  Sykstusk a  SA (dam  S zopena)

Poleca w wielkim wyborze: D yw any, P o r -  
yepy, F iranki, Kapy, K oce, Chodniki

__ P> po najtańszych cenach konkurencyjnych.

|i w sp łatach  ratalnych
317
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O głoszenie Eicytacyi.
WyJY celV wykonania budowy Zakładu silnie do 
kolei pil??!? Pf4 du elektrycznego dla światła i ruchu 
kliczna r r^Czne  ̂ na Pm-senkówce ogłasza się pu- ̂ licytacyę.
hianeJn^  należy wnieść wedle przedmiaru otrzy- 

s°  z miejsk. Urzędu budowniczego.
11 ę^J-d^W oistw a budowy wyłącza się:
2  ̂ n °°°ly  ziemne splantowanie terenu;

{dostarczanie klinkierów wraz z osadzeniem;
x  postawę dźwigarów; 
) Roboty ślusarskie.

14. ftaP » n do wniesienia ofert oznacza się na dzień 
Ul. r.ćr~a o. r. o godzinie 11. w biurze budowy 

p^anowskiego L 9, parter. 271 IV
Waruniff^ Przejrzeć, otrzymać przedmiar i bliższe 
skim n i  m9 żna w godzinach urzędowych w miej- 

Urzędzie budowniczym.

Z Magistratu król. stoł. m. Lwowa.
O głoszenie licytacyi.

Vu .
olden k dostarczenia robót ślusarskich, t. j. 
silnic’ j ram> drzwi i schodów do budowy Zakładu

dostarczenia robót ślusarskich, t. j.
dolat}.-.” wytwarzania prądu elektrycznego dla 

a 1 ruchu kolei elektrvcznei na Persenkówce
271 II

°8łas2 a 1 .rucflu kolei elektrycznej na 
a S1§ publiczną licytacyę.

1Uantonrty na!eży wnieść według przedmiaru otrzy- 
Ter mieisl<im Urzędzie budowniczym.

U. n,ar udo wniesienia ofert oznacza się na dzień 
^  biurJi3 l  r- 0  godzinie 11-tej przedpołudniem 

ze budowy w ul. Chrzanowskiej 9, parter.
U^runki î Przejrzeć, otrzymać przedmiar i bliższe 
°Wnic7v tawy można w miejskim Urzędzie bu- 

zym w godzinach urzędowych.

Z MAGISTRATU 
król. stoł. miasta Lwowa.

7 Q  m |  pól kilo kawy 
niezrównanej 

dobroci aromatycznej

B z ł a  5 0  c t .  iefu ń t
herbaty aromatycznej, silnie 
naciągającej, do nabycia je
dynie tylko w specyalnym 
magazynie herbaty i kawy

Markusa Parnesa
Lwów, Ja g ie llo ń s k a  17.

Zamówienia z prowincyi za
łatwia sie odwrotną pocztą. 
Jedna próba wystarczy, by 
się przekonać o d o b r o c i  

mego towaru. 153

W. PRIMUS & S. IG L IC K I
we Lwowie.

Pierwszorzędna firma dla zakupna materyi na meble, por- ^  
tyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 
oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju.

Tapety. Własna pracownia tapreerska i stolarska. » 
■ 0 = 0 = = ,

Ant J .

m
J

n a jw iększy  sk ła d  w k ra ju  
maszp s

do szycia i haftu
najnowszej I najlepszej kon- 

strukcyi 
K U R S  H A F T U  B E Z P Ł A T N I E .

Z w y k ł y  t r a n
w ą t r o b i a n y

ma tak wstrętny zapach i smak, jest tak ciężko-
strawny, że dla-dzieci i słabych pacyentów nie może 
nieraz być zupełnie użyty. Wielką moc odżywczą 
i uzdrawiającą, jaką tran posiada, jest dzisiaj dla 
każdego dostępną, albowiem w formie S c o t t a ,
E m u lsy i nie posiada tran wątrobiany swoich uje
mnych własności. S c o tta  E m u lsya  jest bezwa
runkowo smaczna, lekko strawna i trzy razy tak 
skuteczna, jak zwykły tran wątrobiany. S c o tta  
E m u lsya  nie powoduje nigdy zatwardzeń i wy
wiera zawsze tylko korzystny wpływ. 273 VI

Rybak z wielkiem łososiem, jest zna
kiem prawdziwości Scotta przetworu.
Przy Zamówieniu na skutek tego ogło
szenia i po przesłaniu 75 h a le r z y  
w  m a rk a ch  otrzyma każdy franko 

próbną flaszkę od

Far. S tón scihB ieid era
aptekarza

W iedeń IV. ulica Małgorzaty 31/96.

Cena o ry g in a ln ej f la s z k i  2  k o ro n  59 hal. 
Do n ab ycia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

Ogłoszenie licyftacyiS

c.\\ne nerwy.

i  1
I I I  tvetvłV >.^ ści

Ira  ^ bra^o^^peUera ra
i ł  c z a i ^ s a_pl -

wssszgSm
*&«Ła!SSBi»ćKs«-.

W celu dostarczenia około 6200 m2 
posadzki z płytek szamotowych i 1750 m* 
płytek okładzinowych wraz z osadzaniem 
tychże do budowy Zakładu silnie do wy
twarzania prądu elektrycznego dla światła 
i ruchu kolei elektrycznej ogłasza się pu
bliczną licytacyę.

Oferty należy wnieść według przed
miaru otrzymanego w  miejskim Urzędzie 
budowniczym. Termin do wniesienia ofert 
oznacza się na dniu 14. marca r. b. o go 
dzinie 11-ej przed południem w  biurze bu
dowy ul. Chrzanowskiej 1. 9 parter. Przej
rzeć plany, otrzymać przedmiar i bliższe w a
runki dostawy można w  miejskim Urzędzie 
budowniczym w godzinach urzędowych.

Z M agistratu
k ró l. s to i .  m ia sta  L w ow a.

J Ó Z E F  I W A N I C K A

GONIEC POLSKI

—  LWÓW. HOTEL ŻORŻA. =

ilu s tro w an y  dzienn ik  polityczny
w ychodzi codziennie w ilości 
2 5 . 0 0 0  egzem plarzy

Jako n ajtańsza I najpoczytnlajsza pism o 
polskie ó  rozpow szechnia zam ieszczan e

R E K L A M Y
firm handlowych I przem ysłowych  
w irćd  s z e r o k i c h  mas ludności.

Cena ogłoszeń: 20h,,' “1 - szpaltow y  
w iersz  n onparellem ; drobnne o g łoszen ia  
p i  4  Pel. N ajm niejsze og ła sza n ie  4 0  b i l .

■■

□  E S S a a B B E E L , ‘ 2

E d m u n d  B p o d k o w s k i
Pierwszorzędny 1

magazyn aparatów fotograficznych
L w ów , u l. W ałow a I. II.

Poleca najnowsze
aparaty i przybory, 

—Bi fotograficzne «®
po cenach  n iebyw ale  nizkich.

Connlk n i  rok 1907 g ra tlł 
I franoo. 00

^ tauracya  i pokój do śniadań T  j j [ |  I I S f f P I  Lwów,Czarneckiego2 
^ S H H E i S E i E T " 1 8 * n L L L ®8 ‘ ™  —  » ls u :  —

NA MIARY.

I
poleca:

Przyjmuje również abonentów na o b i a d y  i  k o l a c y e ,

o każdej porze przekąski 
zim ne i g o rą c e , ja k o te ź  r ó ż n e  n a p o j e ,
( J ® IPBWO PILZRBEŃSKJE

m



Drobne ogłoszenia
po 4 fcaitriy  sd  w yrazu . — NaJ- 

m nlsjszs a(ło»z«nl« 40 K.

K to  poszukuje m iejsca lub 
ma w olne m iejsce do ob
sadzenia, kto chce co ku
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za  pom ocą dro
bnych ogłoszeń w  „Gońcu 
Polskim 11 — jedno słow o 
kosztuje 4 h, najm niejsze 
ogłoszenie 40 h. P ieniądze 
m ożna przysyłać w mar
kach pocztow ych.

W y p r z e d a ż .
M eble tapicerow ane, sofy, 
otom any, garnitury kryte, 
poleca na sezon najtaniej 
F ranciszek Zeiser, sk ład  
mebli, pasaż M ikolascha, 
obok ow ocarni. 296 VI

S p rz e d a m  tanio kam ie
nicę jedno p ię trow ą przy 
ulicy K ordeckjego 1. 16. — 
W iadom ość tam że.

P a r o b e k ,  kaw aler, umie' 
jący się obchodzić z ko
niem i znający się na o- 
grodnictw ie zostanie przy
jęty. —W ym agane bardzo 
dobre św iadectw a. W yna
grodzenie 12 kor. m iesię
cznie i całe utrzym anie 
z mieszkaniem . Zgłosić się 
Brandow ska, Z ielona 22.

M a j s t e r  szew ski z ło żo 
ny nerkow ą chorobą, nie 
m ogący zapracow ać na 
kęs chleba, udaje się do 
serc litościw ych z p ro śbą  
o jakiekolw iek w sparcie. 
Datki łaskaw ie nadsyłać 
Karol O strow ski w  N ad
w ornie ul. D elatyńska.

P ła tn iczy  i służący do 
roznoszenia  potraw  znaj
dą  um ieszczenie z a ra z .— 
Zgłosić się  w  m leczam i 
przy ul. Słonecznej 13.328

M łody człow iek z Kró
lestw a z ukończonym  kur
sem handlow ym  z d ob rą  
rekom endacyą prosi o za
jęcie biurow e. — A d re s : 
Lwów, Rynek 20, 111. p., 
T adeusz  G. u  Pani Hry
niewicz.

U czeń  gimnazyalny, z  u- 
kończoną szó s tą  klasą, 
nie m ogąc dla braku utrzy
m ania kończyć szkół — 
pragnie w stąp ić  do apteki 
lub znaleźć inne odpo
w iednie zajęcie. Łaskaw e 
zg łoszen ia  pod  „Uczeń 
gim nazyalny0 w  adm ini- 
stracyi „G ońca”.

P o s z u k u j ę  trzeźw ego 
parobka do konia. Z gło
szenia biuro Sokołow 
skiego pasaż Hausmanna.

311

P o s z u k u j ę  służącego na 
w ieś, w olnego stanu, który 
zna się na ogrodnictw ie 
i ogólnej gospodarce. — 
Z głoszenia z podaniem  
w arunków  i odpis św ia
dectw  nadsyłać pod  a d re 
sem Karol D o r o s z y ń s k i  
Lwów, Podw ale 7, „G o
niec Po lsk i”.

Gik i s z o p e k  bardzo 
elegancki i lekki za  bezcen 
do sprzedania. — W iado
m ość w  admin. „G ońca”. 

327

C Z W A R T E K  2 1 .  M A R C A  1 9 0 7  
GOŚCIHNT WYSTĘP WIEDEliSKI EGOTOW. OPERETKOWEGO

W E S O Ł A  W D Ó W K A
(DIE LUST1GE W ITW E).

Bilety w cześniej do nabycia w biurze dzienników  
B uchstaba, ulica K arola Ludwika 21. 334

lagazyn l ó d  T. Spechtowej

KLISZE
wszelkiego rodzaju

; w y k o n u je

Jlffl. HEGEOUS
.Lwów, Kopernika 8

X'

i -  -  -  -  -  wg Lwowie, u l.  Fredry 3,
P o le c a  s ię  ła sk a w y m  w zg lęd o m  S z . P .T .  P u b lic z n o ś c i.

X

J u l i u s  W e is s
konsosyonow any _

zakład instalacyjny*
nazowy I wodociągowy 

LWÓW, u lica św . W i cha ta  I. *• 
S p e c y a lis ta  d la  u rząd z eń  Klo
ze tó w , k an a liza cy i i k ąp ie li. t

3S T r -  T e l e f o n u  5 0 .

U zd o ln ion ą  m odniarkę 
oraz uczennicę przyjm ie 
M agazyn m ód Michaliny 
M aysenhalter, u lica So
bieskiego 3. 331

Teatr rozmaitości
HWH19»M3W 1MNK»|
Codziennie o godzinie 
9. program  familijny.

301

ILYMPIA
I (P a sa ż  M ikolasctia)

p o d  d y r s k c y ą  11. W o i t z a .

I HOTEL p o l s k i  i

M aszyn a  d o  p isa n ia
z p ierw szorzędnej firmy 
pod  korzystnem i w arun
kami do sprzedania . W ia
dom ość u p. Franza, w ła
ściciela kaw iarni E uropej
skiej.

U czeń  szkoły realnej po
zbaw iony środków  do ży
cia p o s z u k u j e  l e k c y i  
w przedm iotach z szkół 
ludowych, w ydziałow ych, 
z niższych k las szkó ł re
alnych, najchętniej za w ikt 
lub m ieszkanie. — Bliższą 
w iadom ość nadsyłać pod 
„U czeń” do Administracyi 
„G ońca Polskiego”.

P o sz u k u ję  10.000 zt.
pożyczki na 8 prc. na dru
gie m iejsce po Banku kra
jowym. Z głoszenia listo
wne. G łow acki, Lwów, ul. 
C zarneckiego 26. P ośre 
dnictw o w ykluczone. 337

S k lep ik  korzenny z po
w odu w yjazdu tanio do 
sprzedania. O rm iańska 20.

335__________ __

S ta r s z a  panna z wy-
raźnem  pism em  po trzebna 
zaraz. Adres poda  Admi- 
nistracya. ______  333

M łod ego pom ocnika b u 
fetow ego i praktykanta 
poszukuje M aksymowicz, 
Sokoła 1. 1. 336

P okój z osobnym  w cho
dem  I. piętro, zaraz  do 
wynajęcia. Z ielona 36. 329

STARE LUSTRA
kupuje zakład fotograflozny ulloa 

Kopernika 8.

F o r t e p i a n  H eizm ana 
w  bardzo  dobrym  stanie 
tanio  do sprzedania. Adres 
w  Adm inistracyi.

TUTKI 
CYGARETO WE

z najznakom itszych b i
bułek, jak  Le Houblon, 
Abadie, Egipskie i t. p. 
poleca najtaniej fabryka 
tu tek  Antoniny MAZUR
KIEWICZ, L w ów Skarb- 
kow ska 7, I piętro.

Lwów, ulica Sienkiewicza (za hotelem Żorża) 294
poleca sw e elegancko u rządzone pokoje od  1 K 
40 hal. dziennie. ■ O św ietlenie elektryczne.

— B E R G E R A —
PUDER DLA DZIECI
w  p u d e łk a c h  s itk o w y c h . C e 
n a  50 hal. — J e s t n a jle p sz ą  
z a s y p k ą p r z e c i w  w y p a rz e -  
n io tn , w y p ry sk o m . W  w y
p a d k a c h  c h o ro b o w y c h  ro z 
w in ię ty ch  g o i i u su w a  ta k o w e  

sz y b k o  i trw a le . 
W S Z Ę D Z IE  D O  N ABYCIA.

G łó w n y  s k ła d :

A pteka pod z lo tem  J e le 
niem  we Lwowie, Rynek,

Brama Androiiego.

WOBEC 
CIĄGŁYCH! 
NAPADÓW|
rab u n k ó w  i gw ałtó w

polecam 
osobom prywatnym 
instytucyom banko
wym, z a k ł a d o m  

i urzędom do

WŁASNEJ
OBRONY

ó- : £  Ą

KAWIARNIA
C h o r ą i c z y z n r . ^

Koncert
Najprzyjemniejszy 

lokal dzienny I noony

■ABlian: f i t

akcyjns Tow arzystw o ubezpie
czeń na życie i ren ty  we Wiedniu,
poszukuje dla celów  akwi
zycyjnych fachow o w y
kształconych osób  pod na
der korzystnym i w arun
kami. P isem ne lub ustne

Do sp r z e d a n ia  mle
czarnia jedna w e Lwowie 
kap ita ł do 8.000 K, druga 
w m iejscu kąpielowem  K. 
3.000. Interes śniadaniow y 
w  śródm ieściu. Potrzebna 
kam ienica w  śródm ieściu, 
gotów ka 60.000 K. Sklepy 
z trafikami poszukiw ane. 
Adres głów na poczta  we 
Lwow ie M leczarnia.

L ekcyi języka francu
skiego udzielam  p o czą
tkującym. Szeptyckich 39, 
I. p., drzw i 6. 322

Z dolny technik z prakty
ką  pom iarów  geom etrycz
nych poszukuje zajęcia. 
Zgłoszenia pod  „G eom e
tra11 Lwów „G oniec P o l
ski11 K rzywa 6.

A rty s ty c z n y

ajtańszy i największy wybór sty
lowych mebli w łasnego wyrobn

- p o l e c a -

B. L. KITSCHM.ES  T eatralnej 2 2 .
277

esi :

K X m k x H m
P r a c o w n ia

Z lo tn ic z o -
J u fo i l e r s k a
147 STANISŁAWA
SIEKIERSKIEGO

p lac B e r n a r d y ń s k i  17,
p rz y jm u je  o b s t a l u n k i  
i w sz e lk ie  re p e ra c y e  p o  

c e n a c h  n a jta ń sz y c h . 
S re b ro  i z ło to  k u p u je  
i p rzy jm u je  w  za m ian .

Zakład rytowniczy
A. Z ig m a n n a
we Lwowie, ul. Sykstuska 14.
Wykonuje różne s t a m p  U l e  
kauozukowe i m etalow e oraz 
w szelkie grawury na róinyoh 
metalach po najumlarkowań- 
szyoh cenach. Cenniki na ią -  
danie gratis 1 franko. 206

ta ż .  B R A C IA  B Z Ę D O I I S C Y
Biuro techniczne, •  Krajowy Zakład dla budowy 
wszelkich urządzeń elektrycznych, specjalny dział 

dla urządzeń wodociągowych i gazowych «<»
LWÓW, ULICA SYKSTUSKA L. IB i BALONOWA 12.
Adres te l .: „Rzędowski11 Lwów. Konto poczt, kasy oszcz. 70.724. 

W łasne w arsz ta ty . ♦ ♦  Największe składy artykułów  elektrotechnicznych.
W S Z E L K IE  M A T ER Y A Ł Y  B U D O W L A N E . K O SZ T O R Y SY  B E Z P Ł A T N IE .

REWOLWERY
BROWNINGI
BOXEBV
k a s t e t y
gumowe i sprężynowe

LASKI
ze sztyletami, guma

mi I pałaszami.

L a s k i  stało**®
b y k o w c e

NA ŚWIĘTA
Stalow e nie pękające

m o ź d z i e r z e

PROCH
KAPSLE
P is to le ty

pojedyńcze
i podwójne dostar
cza w każdej ilości

Il g s t
gdz iek o lw iek  zastaw jń  
n e  w y k u p u jem y  i o °P  „  
cam y  d o  p e łn eg o  KU 
d z ien n eg o . N a zy c z c "1.  
m o ż n a  te  s a m e  lo sy  e 
b y ć  u  n a s  n a  d ogoń" 
s p ła ty  m ies ięczn e  z P 
w em  g ry  b e z  prze* ^

K to b y  je sz c z e  n ię  nńaj 
k a le n d a rz y k a  ban k o  
go  ze c h c e  z a ż ą d a ć  0.

S K W f f i i S s S
Z a  cz ek i am  z a  P 

n ic  n ie  liczymy*

Dom bankowy
i k a n t o r  w y n u ^

Schiitz i Chajes
Lwów, p l. H a ry a o k !  L

 ---------------------------------------    W Ł A S N O S C
R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  I W Y D A W C A ^ S T A N I S Ł A W “ b R A N D O WS K I  & H E G E D O S . P O D  Z A R Z Ą D E M  K . D O R O SZY Ń SK 1EG O .

S PÓ Ł K I K O M A N O Y T O * ^


